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CENY OGŁOSZŃ: Po tekście 1 mm w 2 szpaltach  
(szerokość szpalty 45 mm) po 72 grosze. Dla poszu­
kujących pracy po 20 g toszy . . „Marginesowe" po 
złotych 3. — za 1 ram w 1 szpalcie (szerokość szpalty  

45 mm).

Rok V. I Nr 282 .

Kraków, środa 1 grudnia 1943

Nie zam ówione przez Redakcję rękopisy będą zwra­
cane autorom jedynie przy dołączaniu porta zwrot­
nego. Prenumerata m iesięczna 6. — Zł. z odnoszeniem  
do domu 6.30 Zł. W Rzeszy z dopłatą porta 7,50 Zł. 
W Gen. Gub. tylko prenumerata przez urzędy pocz­

tow e Konto czekow e: W arszawa 658.

NIE MA B E Z P I E C Z E Ń S T W A  E U R O P Y
BEZ W I E L K I C H  N I E M I E C .

BERLIN. 30 listopada. Agencja  
„Telepress** zebrała szereg interesu­
jących głosów opinii światowej na te ­
mat ostatnich wydarzeń politycznych  
i sytuacji frontowej. Wiadomo, że li­
stopad przyniósł serię najrozmaitszych  
rocznic, w  związku z czym mieliśmy 
okazję s łyszeć  szereg interesujących  
przemówień. Przemawiali;Stalin, Hitler, 
Churchill i Roosevelt, n ie mówiąc już 
o kilkunastu ministrach obu walczą­
cych stron.

Angielski publicysta W. S t e e d ,  
znienawidzony przez narodowych so­
cjalistów, omawiając te przemówienia  
stwierdza, że „mowa Stalina jest w a­
żna ze względu na wyliczenie strat 
niem ieckich” i przypomima, jak to 
Hitler przed dwoma laty powiedział  
dosłownie: „nigdy jeszcze dotąd olbrzy­
mie mocarstwo nie zostało w krótszym  
czasie zdruzgotane. Żadna armia świa­
ta nie może sobie pozwolić na tego  
rodzaju straty”.

W ostatniej mowie „wodza” naio- 
du niemieckiego, zwraca specjalną u- 
w agę jedno zdanie, niestety pominięte 
przez „Propagandaamt” przy przesy­
łan iu  tekstu  m ow y ula pihsj. /.ugram* 
cznej, jak i prasy niemieckiej i gadzi­
nowej na terenach okupowanych. War­
to go też przytoczyć, ponieważ ani 
„Goniec”, ani „Krakauerka” zdania te­
go nie podały. Brzmi ono następująco

„Jeślib y  naród n iem ieck i m ia ł 
się  za ła m a ć , n ie  w y le ję  z teg o  
p ow od u  ani jed n ej łzy , gd yż  
o zn a cz a ło b y  to , iż z a s łu ż y ł on  
na sw ój lo s“.

Steed przypuszcza, że zwrot ten 
„wypowiedziany został po chwilowym  
impulsie, któremu Hitler dał się po­
n ie ść”. Anglicy omawiają też inny 
zwrot Fiihrera, a mianowicie: jestem  
człowiekieńi głęboko religijnym. W ie­
rzę, iż Opatrzność która powołuje ludzi 
do wielkich zadań, nie porzuca ich, za­
nim swej misji nie w ypełn ią”. Poraź 
pierwszy mieni się Hitler „głęboko re­
ligijnym człowiekiem*4, prawdą jednak  
jest, że w poprzednich przemówieniach  
ujawniał 011 zastanawiającą poufałość  
w stosunku do Opatrzności. „W tym  
punkcie najzupełniej się z nim zgadza­
my — pisze jedno z pism londyńskich, 
aczkolwiek może z nieco innych powo­
dów, niż on. Hitler i c a ły  jego system  
ucieleśniają najbardziej charakterysty­
czne tendencje pruskiego militaryzmu 
i pangermańskiej żądzy władzy, budo­

wanej od czasów Fryderyka Wielkiego. 
Te tendencje nie są jsgo wynalazkiem,  
cała jego rola sprowadza się jedynie do 
ich zmobilizowania.

W ierzym y, że  O p atrzn ość n ie  
p orzu ci go, zanim  sw ej m isji 
n ie  w y p e łn i i n ie  u d z ie li sw e ­
m u w ła sn em u  n arod ow i p o g lą ­
d ow ej lek cji, że  d o ty ch cza so w a  
lin ia je g o  p o stęp o w a n ia  p ro ­
w ad zi je d y n ie  do ruin, rzez i 
i łe z .

Premier Churchill w swym prze­
mówieniu podkreślił, że są powody do 
przypuszczania, że na rok 1944 przy­
padnie moment przesilenia (climax) 
obecnej wojny, „chyba że zajdą jakieś 
szczęśliwe wypadki na które nie ma­
my prawa liczyć**. Jest to aluzja do 
pewnych możliwości, ale w spom niany  
wyżej Steed mówi: „nie wierzę w to,

by premier tego  rodzaju aluzję uczy­
nił tak sobie od niechcenia**.

Roosevelt omówił konferencję mo­
skiewską i zaznaczył przy tym, że nie 
będzie rzeczą łatwą przywrócić nor­
malne warunki krajem dotkniętym woj­
ną. Konieczna do tego będzie współ­
praca w szystkich  narodów. Dzięki niej 
możemy osiągnąć coś daleko lepszego  
niż bohaterstwo wojenne**. S'worzenie  
pokoju przez w ajemną pomoc — pi­
sze przy tym publicysta brytyjski — 
to największy i najszlachetniejszy cel, 
dzięki któremu możemy przezwyciężyć  
wojnę i w jej miejsce postawić ideał 
pokoju, nie będącego tylko negacją 
wojny, ale dynamicznym, porywającym  
dążeniem ku najwyższym celom cyw i­
lizacji. Dlatego też ciąży na nas obo­
wiązek realizowania tej porywającej 
wiary w twórczy pokój — wiary, któ­
rej owoce będą kiedyś b łogosław ione  
przez nasze dzieci**.

„Wojna weszła w końcowa faze“...

Nowa stocznia.
ZURYCH. 80 Listopada. W Wielkiej Bry­

tanii uruchomiono polskie zakłady budowy 
okrętów. W znacznej części pracują w nich 
marynarze polscy, niezdolni do służby liniowej, 
a obznajomieni z tokarką i obsługą maszyn. 
Kapitały niezbędne do założenia tego przed­
siębiorstwa zebrane zostały przez naszych ma­
rynarzy, zarówno oficerów jak i szeregowych. 
Stocznia polska w Anglii wybudowała już o- 
gółem 30 statków handlowych o pojemności 
od 200 do 10 tys. ton, w tym 9 statków dla 
polskiej m arynarki handlowej.

Według umowy zawartej z rządem bry ty j­
skim całe to przedsiębiorstwo przeniesione zo­
stanie po wojnie do kraju, gdzie stanie się 
naprawdę nowoczesnym ośrodkiem tej dzie­
dziny przem ysłu w Polsce.

LIZBONA. W  listopadzie. W  związku z 
akcją zbiorowej odpowiedzialności i publicz­
nego m ordowania ludzi przez opraw ców  g er­
m ańskich w W arszaw ie, Krakowie i innych 
m iastach polskich, m inister spraw  w ew n ętrz­
nych Rządu Polskiego w Londynie, dr Bana- 
czyk wygłosił przez radio brytyjskie przem ó­
wienie, w którym  zobrazował dokładnie 
wzmożony te rro r niem iecki w Kraju i podał 
jego szczegóły. »W tej tragicznej chwili za­
bieram  głos — powiedział m. in. polski m ini­
ste r — aby przed  całym św iatem  krzyczeć 
głosem protestu  przeci,w tym gigantycznym  
mordom, jakich nie zna historia. P ierw sza 
myśl, jaka się tu u nas budzi po najgłębszym 
sm utku i współczuciu dla Was, to myśl o za­
ślepieniu niemieckiego okupanta. Cóż to za 
szaleństw o opętało tych zbrodniczych siepa­
czy, że naw et w  chwili obecnej, kiedy zagła­
da już nam acalnie w isi nad ich głowami, 
jeszcze pom nażają swoje zbrodnie, jeszcze w 
tej ostatniej chwili zw iększają oburzenie 
św iata i odwet. W  sytuacji, w  jakiej się Niem ­
cy w tej chwili znajdują powinny raczej sta­
rać się, by o nich zapomniano i by nie po­
w iększać skali zbrodni, do których przyzw y­
czaili świat.

O becnie wojna w eszła w swoją ostatnią 
końcową fazę, przesądzającą zupełną klęskę 
Niemiec. Niemcy mobilizują obecnie gorącz­
kowo resztk i sw ych sił i energii, a w p ropa­
gandzie w ew nętrznej mówią o tajem niczych 
sposobach w ygrania wojny. Lecz jest to już 
tylko galwanizowanie trupa. W  rękach bowiem 
Sprzym ierzonych w tej chwili znajdują się 
narzędzia, które w  przeciągu niegługiego

czasu muszą powalić Niemcy — w klęsce, u- 
pokorzeniu i odpow iedzialności za ich zbro­
dnie. Zbliża się m om ent przełom ow y i z tego 
faktu, który je st — przypuszczam  — w idocz­
ny już dobrze od w ew nątrz okupacyjnego 
systemu, płynie najw iększa pociecha.

To też tym  w iększe znaczenie ma fakt, 
że w takiej straszliwej godzinie dziejowej 
społeczeństwo polskie jest zjednoczone i w 
walce z w rogiem  i w  p racy  dla przyszłej 
Polski.

^w iadczy to o wielkości Narodu Polskie­
go. Św iadczy to także o jego głębokim w y­
czuciu polskiej racji stanu. Umożliwi to bo­
wiem zarówno szybką odbudow ę państw o­
wości polskiej po ukończeniu wojny, jak i 
daje specjalną pozycję Rządowi Polskiemu 
na teren ie m iędzynarodowym . Tak zgodne o- 
parcie się w szystkich tw órczych sił polskich 
w Kraju o Rząd Polski i tak bliskie w spół­
działanie umożliwia nam tutaj w  sposób naj­
skuteczniejszy zabieganie i zabezpieczanie, 
gdzie trzeba i gdzie można, praw  i interesów  
Państw a Polskiego w  przyszłości. Cudzego 
nie chcem y, ale i swego nie damy. O dw iecz­
nym a obecnie krw iożerczym  w rogiem  naro­
du polskiego w  tej wojnie, idącym na jego 
całkowitą eksterm inację, są Niemcy.

Bracia! W  ciężkiej przem aw iam  do W as 
chwili, lecz zawsze noc przed  św item  jest 
najgłębsza. W ięc mimo straszliw ych m roków, 
mimo szaleńczej fali mordów, w ierzym y; to 
już niedługo. W  najgłębszej z W am i jedności 
przesyłam y W am  te słowa w iary w  przyszłość, 
a wrogom naszym  zapow iedź nieuniknionej 
srogiej kary.

Na wschodzie ciężkie walki obronne, na zachodzie gwałtowne naloty.
BERLIN, 30 listopada. Naczelna kom enda 

sił zbrojnych kom unikuje:
Na froncie w schodnim  toczą się zacięte 

walki. Na południowym odcinku frontu w  łu- 
ku D niepru Rosjanie zbliżają się do Zna- 
mienki, w ażnego węzła kolej., zdobyw ając 
O nufryjewkę, oraz dochodzą do Nikopola i 
Apostołowa.

W rejonie Kijowa w ojska sow. w biły się 
szerokim  i głębokim klinem  na zachód od 
Dniepru, dochodząc do linii kolej, biegnącej 
z południa Rosji do L eningradu i na tej linii 
posiadają w ęzły kolejowe Korosteń i Owrócz 
a mieli przejściowo i miasto Żytom ierz. W 
zam iarze odrzucenia nieprzyjaciela na tym  
odcinku na linię D niepru, odbicia Kijowa i 
urządzenia kw ater zimowych dla wojska, do­
wództwo niem ieckie przed kilku dniami roz­
poczęło na południowy bok sowieckiego klina 
kontrofenzyw ę, która jednak  po paru  dniach 
pow odzenia i odbiciu Żytom ierza została za­
trzym ana. N iem cy stracili dużo sprzętu  w o­
jennego.

W dorzeczu P rypeci wojska sowieckie 
posuwają się w  kierunku na Mozyrz, zajm u­

jąc miejscowości D e r n o w ic z e  i B ra g in .
W  rejonie Homla Rosjanie zdobyli u ujś­

cia Berezyny do D niepru miejscowość Gorwal. 
Homel otoczony ze wszystkich stron musiał 
paść. Na tym odcinku był to w ażny punkt 
oporu niemieckiego.

Na Białej Rusi wojska sowieckie sforsowały 
rzekę Soż i w darły się 20 km w głąb pozy- 
cyj niem ieckich zbliżając się do Mohylewa 
na odległość 60 km.

We" W łoszech 8-ma arm ia angielska po­
mimo w ielkich deszczów i błot sforsowała 
rzekę Sangro, tw orząc przyczułki na jej po­
łudniowym  brzegu.

W ubiegłym tygodniu alianci dokonali 
w ielkich nalotów na Niemcy i kraje okupo­
w ane. Największe bom bardow ania dotknęły 
Berlin, na który w etapie 4-ch nalotów zrzu­
cono 5 tysięcy ton bomb, w  tym 2.300 ton 
w czasie jednego nalotu z poniedziałku na 
w torek 22 23 listopada. Pod gradem  bomb 
padło m nóstwo budynków, zostało unierucho- 

i mionych 5 dworców kolejowych, tram waje, 
kolej podziem na, połączenia telefoniczne i t. d. 
Berlin płonął kilka dni.

Stan zdrowia Prymasa Hlonda
zranionego przez  Anglików.

PARYŻ 30 listopada. W  związku z osta t­
nim n a l o t e m  nieznanych bombowców na 
Miasto W atykańskie, o czym szczegółowo 
podała prasa niem iecka, dow iadujem y się 
interesujących szczegółów o stanie zdrowia 
P rym asa Polski kardynała Hlonda, który, jak 
wiadonVo miał zostać ciężko ranny odłamkiem 
bomb angielskich. Ksiądz jrrym as cieszy się 
już pełnym  zdrow iem , a to dzięki tem u, że 
z Rzym u w yjechał jeszcze przed w ybuchem  
w ojny w łosko-francuskiej, a w ięc nie mógł 
bawić w Rzymie w czasie rzucania bomb 
n iem ieckich na Miasto W atykanskie. Cała 
w ięc historia ze zranieniem  Księdza P rym asa 
jest naiwnym  wym ysłem  propagandy niem iec­
kiej, która tym sposobem  chce poderw ać 
zaulanie, .jakie żywi Naród Rolski do A lian­
tów. jakże iaryzeuszow sko brzmi oburzenie 
prasy niem ieckiej na ten  „barbarzyński czyn”. 
„Gońce" i inne szm atław ce zapomniały, jak 
to przed niespełna aw om a laty ich siostrzyca, 
„K rakaurka", wym yślała na K ardynała Hlonda 
z okazji w ydania przez niego odezw y do 
W ojska Polskiego. Dziś biorąc go w  obronę, 
podając kłamliwić, że postępow anie Anglików 
wyoało w ielkie oburzenie w katolickim spo­
łeczeństw ie polskim.

Przy tej okazji donosimy, że Miasto W a­
tykańskie pozostaje pod kontrolą niemców. 
pap ież i kardynałow ie, są w łaściwie w ięźniam i 
niemieckim i. Cała ich d z i a ł a l n o ś ć ,  nie — 
wchodząca w  zakres praktyk, religijnych, jest 
kontrolowana przez niemcow. Poniew aż los 
Rzymu, jest przesądzony i w cześniej czy 
później w kroczą doń wojska sprzym ierzonych, 
należy się liczyć z tym, że gestapo uprow a­
dzi Ojca Sw. w  głąb Rzeszy i zrabuje skarby 
w atykańskie, jak to już uczyniło ze skarbam i 
w ielu kościołów i klasztorów  włoskich.

Z P O B Y T U  N A C Z .  W O D Z A  NA B L I S K I M  W S C H O D Z I E .
Naczelny W udz gen. Susnkowskty odbyłx 

inspekcję polskich uLiozów wojskowych na 
Bliskim W schodzie. W dniu 11 listopada gen. 
Sosnkowski był w  Jerozolim ie, gdzie udał 
się do św iątyni Grobu Chrystusowego, po 
czym zwiedzał kościół św. Anny i Ecce Homo, 
gdzie złożył jako w otum  swój krzyż V irtuti 
Militari, który będzie um ieszczony w miejscu 
biczowania Chrystusa Pana.

13. XL w ydał gen. Sosnkowski rozkaz 
dzienny do żołnierzy polskich na Bliskim 
W schodzie. Rozkaz brzmi mniej w ięcej w 
sposób następujący: „Żołnierze! szeregi W a­
sze mają już niedługo stanąć do walki tak 
dla serc W aszych upragnionej. Nie jesteście 
już młodym nie doświadczonym  żołnierzem  
W ielu z W as — to w eterani, którzy po kam ­
panii w  Polsce, Norwegii, w e F rancji popi­
sali się chlubną kartą czynów w ojennych w Af­
ryce. U porczyw a obrona Tobruku i rozpęd 
bojowy na Gassalę zdobył W am  uznanie 
sprzym ierzonych. Przeżyliście w iele cierpień 
i W asze cierpienia zahartow ały w  W as ducha. 
Dlatego z ufnością patrzę na W asze szeregi. 
Pójdziecie w bój odpowiednio przygotow ani 
i w yposażeni w najlepszą i najnow ocześniejszą 
broń. Metoda obecnej walki nie kryje dla 
W as żadnej niepokojącej tajem nicy. Doświad­
czenia, które zdobyliście uzupełnicie p rak­
tycznie w  polu. Podczas moich odwiedzin 
na W schodzie usiłowałem  stw orzyć W am  
dobre w arunki w szeregach bojowych Aljan- 
tów. R eszta zależy od W as. Gdy rozpocznie 
się kam pania, odw iedzać W as będę możliwie 
najczęściej, /.o łnierze! pam iętajcie, że bój, 
który nadchodzi rozstrzygnąć ma losy O jczyz­
ny na długie lata. Pam iętajcie o tych żołnie­
rzach podziem nych którzy w alczą w Kraju 
sam otnie, bez rozgłosu i sławy, w śród nies­
łychanych udręczeń. W  porów naniu z nimi 
jesteście w ybrańcam i losu, bo możecie stanąć 
do otw artej w alki z wrogiem. 200 lat z górą 
rozbrzm iew ał św iat cały sławą polskiego o rę ­
ża, służącego w szędzie wolności. W ierzę, że 
zaniesiecie W asze sz tandary  do Ojczyzny 
okryte nową chwałą. Gdy nastąpi chwila boju 
w kroczycie na trudną chw alebną d r o g ę ,  
„zw ycięstw a" podpisano:
Naczelny W ódz K. Sosnkowski gen. broni.

Robołnicy polscy w Rzeszy.
BERLIN. W listopadzie. „Deubehe Allge- 

meine Zeitung* w artykule pt. „Wróg we wła­
snym kraju* omawia problem o b c y c h  robo tn i­
ków, sprowadzonych do Rzeszy. A itykuł ten 
iest odpowiedzią na pełne obaw głosy nie­
mieckie, stwierdzające, że miliony o b y c h  ro ­
botników w Kzt-szy są typowym koniem tro ­
jańskim, stanowiącym ogromne niebezpieczeń­
stwo dla kraju. Grozę tego niebezpieczeństwa 
powiększa fakt, że siły niem. coraz liczniej o- 
puszczają Rzeszę, udając się na front. Dziennik 
podkreśla, ze obcy element robotniczy jest wro­
go usposobiony do Niemców i że stanowi 
łatwopalny m ateriał dla wrogiej propagandy.
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Cele i zadania Rzqdu Polskiego w Londynie.
L o n d y n ,  w  listopadzie . Po trag icznej 

śm ie rc i g e n .  S i k o r s k i e g o  — N aczelnego 
W odza  i P re m ie ra  Polski, P re z y d e n t R zeczy ­
pospolitej, działając w  m yśl po stan o w ień  n a ­
szej K onsty tucji, pow ołał now y  rząd. R ząd  
o b ecny  je s t k o n ty n u a to rem  w ysiłków  gen. 
S i k o r s k i e g o ,  w  jego sk ład  w chodzą  p rz e d ­
staw ic ie le  w szy stk ich  w ie lk ich  s tro n n ic tw  p o ­
litycznych . F u n k c ję  p re m ie ra  pełn i S tan is ław  
M i k o ł a j c z y k  ze S tro n n ic tw a  L udow ego, 
W ic e p re m ie re m  i M inistrem  P rzem ysłu  i H an ­
dlu je s t J a n  K w a p i ń s k i  z Po lskiej P a r­
tii S ocja lis tycznej, M in istrem  S p ra w  Z ag ra ­
n icznych  — T a d e u s z  R o m e r ,  M inistrem  
O brony  N arodow ej — g e m  M a r i a n  K u ­
k i e ł ,  M in istrem  S p raw  W e w n ę trz n y c h  — 
S t a n i s ł a w  B a n  a c z y k ze S tro n n ic tw a  
L udow ego, M inistrem  In fo rm acji i D okum en­
tac ji — prof. S t a n i s ł a w  K o t  ze S tron . 
L udow ego, M in istrem  S k a rb u  — d r L u d w i k  
G r o s f e l d  z P P S ., M in istrem  P racy  i O p ie ­
ki S p o łeczn e j — J a n  S t a ń c z y k  z P P S ., 
M in istrem  S p raw ied liw o śc i — prof. W a c ł a w  
K o m  a r n i c k i  ze S tro n n ic tw a  N arodow ego, 
M inistrem  S p ra w  K ongresow ych  — M,a r i a n 
S  e y d a ze S tro n n ic tw a  N arodow ego, M ini­
s tre m  W yznań  R elig ijnych  — K s . P r a ł a t  
Z y g m u n t  K a c z y ń s k i  ze S tro n n ic tw a  
P racy , M in istrem  dla S p ra w  A d m in istrac ji — 
K a r o l  P o p i e l  ze S tro n n ic tw a  P racy , Mi­
n is tre m  d la ,S p r a w  W schodu  — H e n r y k  
S t r a s b u r g e r  (k o n se rw a ty sta ). R ząd  ten  
w y s tąp ił p rzed  N arodem  z o tw a rtą  p rzy łb icą . 
U stam i p re m ie ra  w ypow iedz ia ł się jak i je s t 
jego p ro g ram  i linia po lityczna.

'P rz e d e  w szy stk im  s tw ie rd z ił on n iezm ien ­
ność i ciągłość linii po litycznej, w y tk n ię te j 
p rz e z  gen . S ikorsk iego , o św iadczając  się za 
p ro w ad zen iem  w alk i z N iem cam i ram ię  w  ra-

K O M U  G  R
W arszaw a , listopad . K ara śm ierc i ze s tro ­

ny  K om isji S ąd zący ch  K ierow n ic tw a  W alk i 
P odz iem nej, dz ia ła jących  w  im ien iu  R zeczy ­
pospolite j Polskiej, grozi w szystk im , k tórzy:

1) jaw n ie  lub anonim ow o godzą na w olność 
o b y w ate la  polskiego p rzez  jaw n e  lub anon i­
m ow e in fo rm ow an ie  okupan ta ;

2) zd rad za ją  ta jem n icę  o rgan izacy j n ie ­
podległościow ych;

3) w sp ó łp racu ją  n ad  zaciąg iem  lub zac ią ­
gają  się do służby  w  n iem ieck ich  form acjach  
w o jskow ych  i policji n iem ieck ie j;

4) sta ją  na  usługach w y w iad u  n iem iec ­
kiego;

5) szan tażu ją  o b y w ate li P ań s tw a  P o lsk ie­
go, ukńyw ającyfch się r»rred zb iram i ’’gestapo;

t r r ofAhmy fił- ' Iwirni
p rzy czy n ia ją  jsię do a resz to w an ia  członków  
o r g a n i z a c j i  l u ep uu i eg roa c i ow yc i i ;

* „Es kommł der Tag...!''
N a d e jd z ie  wr esz ci e  laki dzień,
G d y  nie zos t an i e  ani cień 
Z waszej  p r z em oc y,  władzy,  buty...!
Wy,  O b e r gr u pp en s tu rm f ur e ry ,
Es-esy, Schupo,  Postheimery,
Będzi ec i e  wiali jak cholery.. .!
A mordy wa s ze  b ę d q  zbi te!

Powiemy wa m pop ros t u:  won!
Ni ech was  dos i ęgnie  nagły zgon...!
Was ,  ca ł q drani  brudnych kupę!
Z  rozbitych .pysków,  łbów i nosów 
Przy wt ór ze  waszych  dzikich głosów — 
Stworzymy — m al owni czą  grupę.. .!

Będziemy rżnqć,  bę dz i emy  bić!
Aż wa m ostatniq życia nić 
Pr z e t ną  — n i e ub ł a g a ne  Parki ł  
I ani Frank,  ni dr  Todt,
Dziwka z B. D. M, »Pimpf« z H. J.
Razem z ich całym »Dreck und Kof« —
Ni e ujdą żniwu tej żniwiarki...!

O b e r r e g i e r u n g s r a t  von Stink, 
Kr ei shaupt mann Drink, Assesor  Wink,
Nie b ę d q  już wr zeszcze l i :  »Sieg«!
Ani S c h a r t u e h r e r  Knochenblut ,
Tierarzt  von Hintern,  Dr Wut ,
Leiter  Ma ul br ec he r ,  Amt sd i ene r  Hut -  
p r ze k l n ę  na z aw s z e  s łowo:  »Krieg«!

Z  W ik t o r  ii« waszej  b ę d q  nici!
Z ap ł on ę  bowióm n a s z e  W i c i -  
Wo jn ę  b ęd zi ec ie  mieć  p r z eg r an q !
N a  użyźnienie  naszej  ziemi,
Jej  lasów,  łqk i pól  zieleni,
Z wa sz ych  kcd łubów i goleni  —
Stworzymy:  Do sko na ł e  G u a n o . J

E ME R Y C I  -  czy żyję jeszcze?
P raw d o p o d o b n ie  już  w ym arli. „R en ten - 

k a m m e r” sam a nie  w ie rzy , jak  m ożna żyć 
z zapom ogi 150-200 zł m iesięczn ie  to te ż  za ­
rządziła  p rze p ro w a d z e n ie  now ych  spisów .

E m ery c i m ają  w łasnym  podp isem  do­
w ieść , że żyją, a an ten ty czn o ść  podp isu  sw ier- 
dzić m uszą o dpow iedn ie ' u rz ę d y  d w iem a 
p ieczęc iam i i p o dp isem  spec ja ln ie  w yznaczo ­
nego  u rzędn ika .

„ R e n te n k a m m e r” m a nadzie ję , że w  ten  
sposób  uzyska zn aczn e  oszczędności, k tó re  
u ży te  b ęd ą  na  p o k ry c ie  kosztów  w ynalazku  
now ej bron i, p o trzeb n e j do pobicia  p lu tokra- 
tów  ang ielsk ich , Ż ydów  oraz kom unistów .

m ię z narodhm i sp rzy m ie rzo n y m i i ścisłą 
z nim i w sp ó łp racą  n ad  ugrun tow an iem  poko­
ju  po w ojn ie .

R ząd  s tw ie rd z ił n as tęp n ie , że „jego pod­
staw ą  p ra w n ą  je s t obow iązująca K onstytucja 
R zeczypospo lite j P o lsk ie j”, je s t w ięc  rządem  
legalnym , dzia ła jącym  na m ocy przep isów  
konsty tucji.

O p rzy sz ły m  ustro ju  Polski zadecydu je  
k ra j w  sw obodn ie  w y rażone j w oli. W ł a d z a  
oddana będz ie  N arodow i Polsk iem u, n a ty ch ­
m iast po zaw arc iu  pokoju, p rzez  rozp isan ie  
d em o k ra ty czn y ch  w yborów . Na rządy  totali- 
s ty czn e  n ie  b ęd z ie  m iejsca w  p rzysz łe j Polsce.

Dobre b y t m as ludow ych  będ z ie  jednym  
z g łów nych  celów  rządu . O siągnie  się go p rzez  
upo rząd k o w an ie  s tru k tu ry  ro lnej i u p rz e m y s­
łow ien ie  k ra ju  o raz  rozw ój spółdzielczości.

W  odbudow ie  k ra ju  zaan g ażo w an e  będą  
trzy  czynn ik i: państw o , sam orząd  i p rz e d s ię ­
biorczość p ry w a tn a .

O dbudow a ta  op ie rać  się b ęd z ie  na  śc is­
łej w sp ó łp racy  gospodarcze j z a lian tam i.

W  zak res ie  p rzyszłego  w spó łżycia  z in n y ­
mi p ań stw am i, R ząd  Polski w raz  z rządem  
czechosłow ackim  kon tynuu je  p race  na tem a t 
o rgan icznej w sp ó łp racy  obu p ań stw , k tó ra

stać się m a zaw iązk iem  sze rsze j o rganizacji, 
obejm u jącej E u ropę  środkow o-w schodn ią .

Do zagadn ien ia  w sp ó łp racy  z R osją rząd  
podchodzi z m axim um  dobrej w oli i w iary , 
dążąc do trw a łeg o  porozum ien ia  i w spó łp racy . 
Jeo n o cześn ie  rząd  zdaje  sobie sp ra w ę  z t r u ­
dności, w y n ik a jący ch  z p rzesz łośc i daw nej 
i n ie  tak  daw nej.

D ek la rac ja  ta  została jed n o m y śln ie  p rz y ­
ję ta  p rzez  R adę N arodow ą, a cały  N aród, za ­
poznaw szy  się z n ią  za p o śred n ic tw em  rąd ia  
i p ra sy  podziem nej, obdarzy ł now y  R ząd  
Polsk i ca łkow itym  zaufan iem .

Sylwetki polityczne.
rgnT*am m m M M um m Bm nam im w m m m a t  - n  ■ hhm im iib

Premier Polski: St. Mikołajczyk
Kiedy po śm ierci ś. p. gen, Sikorskiego, 

Prezydent KP R aczkiew icz m ianował now y Rząd, 
ze Stanisławem  M ikołajczykiem , jako  prem ierem  
na czele, J aktu  tego nie mogła przem ilczeć pro­
paganda niem iecka. K rakauerka podała  więc 
zaraz krótki życiorys nowego sze fa  Rządu. I  nie  
byłoby w tym  nic dziwnego i specjalnie eieka- 
wego, gdyby nie to, że  »dokładni« i »skrupu- 
latni« besserwisserzy niem ieccy, pisząc o przesz­
łości Stanisław a M ikołajczyka, pom ieszali go... 
z  p ro f. M ieczysław em  M ichałkiewiczem , który  
w tym  czasie znajdow ał się w w ięzieniu na  
M ontelupich w K rakowie, skąd przew ieziony  
został do obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu.

Że zaś M ieczysław  M ichałkiewicz, k ilka ­
naście lat tem u przeniósł się z  M ałopolski do 
Poznańskiego, gdzie pracow ał w Stronnictwie  
Ludowym  »Piast«, a potem  wstąpił do B BW R, 
przeto »Krakauer Zeitung«, a za  nią inne pism a  
niem ieckie tra fiły  ku lą  w płot, jeśli wszystko, 
co odnosi się do M ichalkiewicza, przypisały  
prem ierowi M ikołajczykow i, nazyw ając go »ko- 
niukturalnym  politykiem «, m yślącym  tylko o 
własnej karierze i zm ien ia jącym  przekonania  
za leżn ie  od wiatru.

K im że jest prem ier Polski? Przede wszystkim  
jest k lasycznym  typem  człowieka, który w szystko  
zaw dzięcza  w łasnej pracy. Pochodzi z  małorol­
nej rodziny w W ielkopolsce z  ojca Stanisława  
i m atki Zofii z  Parysów. W  okresie słynnych  
prześladow ań niem ieckich  — zw rześnia, wozu  
D rzym ały i ustawy bism arkowskiej, ojciec M iko­
łajczyka, nie mogąc otrzym ać zezw olenia  na 
wystawienie dom u na własnej ojcowiźnie, został 
zm uszony do szukania  pracy w W estfa lii, gdzie 
przez k ilka  lat pracow ał ja ko  górnik w Holst- 
haitzen  obok B ochum  i tu 18-00 linęa 10Q1-£Q 
roku urodził się Stanisław  M ikołajczyk. Kiedy 
ojciec jego wrócił do K raju i za  krw aw o zapra  
cowane pod ziem ią p ieniądze nabył kilkum or  
gowe gospodarstwo w Borzęcicach w powiecie 
koźm ińskim , Stanisław  był ju ż  chłopcem  w wieku 
szkolnym . U kończyw szy miejscową szkolę pow  
szechną, kszta łcił się w szkole rolniczej, potem  
odbył kurs w Uniwersytecie Ludow ym  w D atkach  
Mając lat 18-cie brał udział w pow staniu wiel­
kopolskim . Był ranny. Po w yleczeniu w alczył 
ja ko  ochotnik przeciw  bolszewikom . Po wojnie 
wrócił na ojcowski zagon do M iędzylesia.

A le nie tylko praca na roli w ypełniała jego  
ruchliwe i czynne życie. Ju ż jako  chłopiec za ­
łożył W ielkopolski Zw iązek M łodzieży W iejskiej, 
potem  pracował w »Sokole« W ielkopolskim  i 
Towarzystw ie Czytelń Ludowyeh, czynny był 
w Stronnictwie Ludow ym  ja ko  w ojew ódzki se­
kretarz, pisyw ał artykuły do prasy, za łożył 
Uniwersytet Ludowy w N ie tążkow ie; Od rady 
grom adzkiej poczynając przeszed ł w szystkie  
stopnie sam orządu: zarządu  gminnego, w ydziału  
powiatowego, sejm iku wojewódzkiego. W  roku  
i 93 5  został prezesem  W ielkopolskiego Towa­
rzystw a Kółek Rolniczych, robiąc wyłom  w do­
tychczasow ych zw yczajach, które stauowisku  
tego rodzaju rezerwowały w yłącznie dla ziemian. 
Od tego czasu pełn i wiele innych w ażnych fu n ­
kcji społecznych.

Jako poseł na Sejm  w roku 19 3°  zabiera  
niejednokrotnie głos w sprawach dotyczących  
wsi i gospodarki państwow ej. Jako w iceprezes 
Stronnictw a Ludowego zastępow ał bezpośrednio  
prezesa  W itosa w okresie strajku chłopskiego  
w roku 1937  i przed  sam ym  w ybuchem  wojny.

W e wrześniu 1939 po raz trzeci rzucił pług  
i chw ycił za  1karabin . N ie pozw alając się rekla­
mować, poszedł na fro n t jako  ochotnik. Po 
przegranej kam panii w raz tow arzyszam i broni 
przekroczył granicę węgierską. W zięto  go do 
obozu. Organizował tam  odczyty, w ykłady i kursy  
sam okształcenia. Zakazano m u tego. Zorganizo­
wał więc gazetę obozową. W krótce zorientował 
się, że  nie wiele będzie tu m ożna zrobić. Uciekł 
z  obozu do Francji, gdzie został członkiem  Rady  
N arodowej i w zastępstw ie Paderewskiego je j 
przew odniczącym . Po upadku Francji wyjechał 
do Londynu, gdzie od początku  był najbliższym  
współpracownikiem  gen.  Sikorskiego, pełniąc  
fu n k c je  jego zastępcy w sprawach po litycznych  
i M inistrem  dla Spraw Kraju. Poza tym  był on 
najbliższym  doradcą ś. p.  Generała w kwestiach  
polityki wewnętrznej, którą zna ł doskonale. 
R zutnością i entuzjazm em  dla sprawy polskiej, 
zdolnością i niebywałą pracowitością oraz głę­
bokim  wrodzonym  zm ysłem  politycznym  o w y­
bitnych cechach kierow niczych, zyska ł sobie 
uznanie w szystkich partyj politycznych  polskich  
i angielskiej Partii Pracy, z  której przewódcam i, 
pozostaje w stałym  kontakcie.

W e w n ę t r z n e  p o r o z u m i e n i e  p o l i t y c z n e .
Człery  na jwiększe  s t ronnictwa pohtv zna j 

Polski:  St ronnictwo Ludowe,  St ronnictwo N 
we,  Polska Par t ia  Socjal i s tyczna i Par t ia  Pracy, 
zawiesi ły między s obq  spory par tyjne,  wydajać  
wspólną d e kl a r ac ję  wzajemnej  wsp ółp r acy  dla 
d o br a  Polski,  z a r ó wn o  w okr es i e  o be cn e j  w i- 
ki o odzyskanie  wolności ,  jak i w pierwszej  
zie u po r zą dk owa n ia  s pr aw powojennych,  'o 
wz aj e mn e  p or oz umi en i e  ma dla n a s z e g o  życ a 
pol i tycznego z n ac ze n ie  his toryczne.  Zawieszen i e  
sporów partyjnych,  a sk ierowanie  uwagi  na naj­
ważni e j sze  z ag a dn ie n ia  p ańs t wowe  n ap ewn o 1 
przyśpieszy zawiły i ciężki p r o c es  odbudowy 
Państwa.  Krajowa Re pr ez en t ac j a  Pol i tyczna sta- j 
n ęła  na stanowisku,  ż e  przyszła Polska nie mo­
ż e  sobie  w ż adnym wypadku pozwol ić nc 
luksus ki lkudziesięciu partyj  i partyjek,  z któ­
rych k a żd a  c ią g nę ła  w innq s t ronę.

» Ż e  w c z t e re c h  s t ronnictwach,  o dr zu ca ją c  
kierunki skrajne,  komunizm i faszyzm,  m ie sz ­
c zą  się z a s a d n i c z ne  z ręby  polskiej  myśli polit.

Z e  p o w a g a  chwili dziejowej  w ym ag a  z a r ó w ­
no oca l en i a  p r o g r a m ó w  tych grup pol i tycznych,  
które s t anowią  jego z as a dn icz ą  siłę, jako też 
poł ożeni a  kresu pol i tycznego r ozkruszani a  się 
Na rod u.  Tq d ro gą  szły narody,  z n a n e  z dużej  
kultury politycznej.  Nie dopuszcza ły  o ne  do p o­
wstawania  nowych st ronnictw,  wi edzą c  ż e  to 
rozproszkowuje  ich siły.

Dla tego w Anglii z a ł oże ni e  n owe go  s t ron­
nictwa ( cen t r owe go )  nie udóło się na wet  C h u r ­
chillowi. Z t eg o faktu powinni wyc i ągnąć  o d p o ­
wi ed n ią - na uk ę  różni  d zia ł acze ,  grupki  i o rga ni ­
zac je  pol i tyczne,  które b e z  o pa r c i a  się o wiel­
kie siły spo ł ecz ne ,  c h cą  d e c y d o w a ć  o losach 
Na ro d u  i Państwa.

O Z I  K A R A  Ś M I E R C I .
7) w ie lo k ro tn y m  i c iągłym  działaniem  

p rze s tęp czy m  zn ęca ją  się nad  obyw atelam i 
P ań s tw a  Polskiego;

8) b iorą  udzia ł w  .m ordow aniu  obyw ateli 
P ań s tw a  P olskiego.

W  stosunku  do Polaków , k tó rzy  p rz e c iw ­
staw ia ją  się  nakazom  K ierow n ic tw a  W alki 
Podz iem nej i w y raźn ie  p racu ją  razem  z oku ­
p an tam i na szkodę N arodu i P ań s tw a  Polskie

go, w  s to sunku  do szp iegów  i p row okato rów  
stosow any  je s t te r ro r  bezw zględny .

K tokolw iek  by  w ięc  w ied z ia ł o p rz e s tę p ­
stw ach  tego  rodzaju , obow iązany  je s t drogą 
o rgan izacy jną  don ieść  o tym  K ie ro w n ic tw u  
W alk i P odziem nej, k tó re  p rzec iw k o  w innym  
w n iesie  o sk a rżen ie  do S ąd u  S pecja lnego , 
up raw n io n eg o  do w y d a w a n i a  w y r o k ó w  
ś m ie r c i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Bezmyślny u; sinym okrucieństuńe okupan:

srozy się w m iastacn naszych aktam i terrors ’1

sięcy niew innych ludzi, a publicznie przeproi I 
uzcuie egzekucje uspraw iedliw ić chce odwetem  a I 
zamachy, dokonyw ane rzekom o przez Polaków 
na Niemcach. ,

W  obliczu tego bezprzykładnego w dzie­
jach terroru, w społeczeństw ie polskim budzi 
się niepokój, kto jes t spraw cą tych zamachów 
pociągających za sobą tak straszne ofiary, z czy­
jego działa rozkazu i kto za nie ponosi odpo­
wiedzialność. W obec zaniepokojenia opinii pu ­
blicznej tymi sprawam i, oznajm ia się, że wszy­
stkie wyroki Sądów Specjalnych ogłoszone są 
w prasie podziem nej, przeto społeczeństwo po l­
skie ma możność rozróżniania między legalnoś­
cią a prow okacją lub n iepoczytalną samowolą.

Tragedia naszego losu polega w ięc na tym, 
że za obcą prow okację naród nasz płacić musi 
krwią niew innych. Ta m etoda tęp ien ia  Narodu 
Polskiego przez bestialskiego w roga nabrała

jednak w ostatnich czasach specjalnej jaskra­
wości. Doszło już do tego, że krakowski Stabs-
leiter U lr ic l i  a a m  OTc*riz3T«j\, l i c i  o ic L ic  r n c h o in y

zamach, aby tym sposobem  uchylić się^ od służ­
by na froncie, że w biały dzień trzech gestapo­
wców strzela do niem ieckiego urzędnika zarzą­
du szpitala w ojskowego na Białym Prądniku w 
Krakowie — a w odw et za te czyny dziesiątka­
mi m orduje się Polaków.

Tego rodzaju m etodom  polskie czynniki o- 
ficjaine zaradzić nie zdołają. To pew ne, że spo­
łeczeństw o polskie zniesie i tę falę terroru roz­
ważnie, hardo i zaciekle. To pew ne, że nie u- 
traci ani swej bohaterskiej rów nowagi psychi­
cznej, ani zaufania do swych legalnych władz 
podziem nych, a za krew niew innych weźmie 
krwawy odw et we właściwym czasie na rozkaz 
Rządu Polskiego i N aczelnego W odza Sił Zbroj­
nych.

O kręgow e Kierownictwo 
W alki Podziem nej.

Si ri it

Pomyślimy o tym ...
W esoło  było n a  Z am ku  w aw elsk im  w  dniu 

ukończen ia  żniw , gdy p. F rank , w ło d arz  z ie ­
mi polskiej, u rząd za ł trad y cy jn e  dożynki. Z je ­
chali się p rzed s taw ic ie le  w szy stk ich  ziem , 
n iosąc d a ry  dla dosto jnego  o b erb au e ra . O tw a r­
ły  się  p rz e d  n im i gościnne  b ram y  W aw e lu — 
po czym  gestapo  skon tro low ało  p ieczo łow icie  
w szy stk ie  dary , by  p rzy p ad k iem  n ie spow o­
dow ały  zby t silnego w ybuchu ... en tuzjazm u...

D elegaci p rzy s tro jen i w  b a rw n e  stro je  
ludow e śp iew ali p rzy  d źw iękach  m uzyki ró ­
żne p io senk i reg iona lne . A ż podziw  brał, skąd  
w  rek w izy to rn i te a tru  k rak o w sk ieg o  znalazło  
się ty le  kostium ów , aż dusza skakała  z ra d o ­
ści, jak  ci p o p rzeb ie ran i vo lk sdeu tsche  i bahn- 
sch u tze  śp iew a li! O b e rb a u e r  n ie  rozum iał ich, 
oni zaś n ie  rozum ieli sieb ie , ale pocieszali się 
że p. .  F ran k  zna się na tym  ty le, co na p ra ­
w ie  m iędzynarodow ym .

W ogóle n as tró j był u roczysty . K iedy  zaś 
P o lacy  konw ojow an i z da lek ich  stro n  p rzez  
żandarm ów , radow ali się, że to p rzec ież  W a- 
w el, a nie O św ięcim , p rzem ów ił do n ich  g e ­
n e ra ln y  g u b e rn a to r, z ap ew n ia jąc  ich o sw ej 
go rące j m iłości do Polaków , k tó re j naw e t 
ro zp o rząd zen ie  o sądach  d o raźnych  ostudzić  
n ie  po trafi. Ż e zaś g au le ite rsk a  m oda n ak azu ­
je  m ałpow ać F iih re ra  i G oebelsa, p rze to
1 n asz  o b e rb a u e r  um izgał się do P an a  Boga, 
b io rąc  Go na  św iadka  sw ej p raw dom ów ności, a 
n a w e t — na p ro te k to ra  sw ych  poczynań . P o ­
tem  zaś p rzyw dzL x  sak ra ln ą  togę  obrońcy  
kościoła. M ówił sam ą p raw d ę , jak  sam  F iih rer.

Z ap o m n ia ł ty lko  w  zap a le  krasom ów czym  
dodać, p rzed  k im  kościoła broni. Z ap ew n e  
p rz e d  P o lakam i, bo jak  N iem cy bronią  kościo­
ła — w iem y  dob rze . A le to są drbbiazgi.

N astró j był w eso ły , bo jak żeż  nie pośm iać 
się na dożynkach  ? B rakow ało  w p raw d z ie  
p rzed s taw ic ie li R- G. O., ale na tom ias t n ie 
b rak ło  alkoholu . To te ż  zap roszen i p rzez  żan ­
darm ów  goście w  zaw ianym  nastro ju  zw ie ­
dzili p e w ie n  po d m ie jsk i m ają tek , po  czym

roz jecha li się  spokojn ie , uw ożąc  ze sobą u ro ­
czyste  zapew . „bezp iecznego  rozw oju  ku l­
tu ra ln eg o  Polaków  w  ram ach  N ow ej E u ro p y ”,, 

Tegoż dnia i w  ciągu kilku n as tęp n y ch  
z rozkazu  p. F ran k a  zam ordow anych  zostało 
stuk ilkudz iesięc iu  Polaków . „ P a te r  P a tr ia s” 
d o trzy m ał słowa...

*  *  *

W k ró tce  po tym  odbyła  się na Z am ku 
inna  u roczystość  — tym  razem  z okazji u k o ń ­
czen ia  p rzeb u d o w y  sk rzy d ła  zam kow ego. P rzy  
jed n y m  sto le zasied li zap roszen i robotn icy , z 
k tó rych  każdy  m usiał p rzy n ieść  na tę  u ro czy ­
stość  sw oją łyżkę  (aby  b roń  Boże, n ie  po rw ał 
zastaw y  zam kow ej), p rzy  drugim  zaś — p. 
F ran k  w  o toczen iu  sw ej św ity  i policji. Gdy 
w ięc  w  te n  sposób k u ltu ra lne  zb liżen ie  po l­
sko -n iem ieck ie  było dokonane — g u b e rn a to r 
w  u roczystym  p rzem ów ien iu  d o p a trzy ł się w  
sw ojej p racy  sym bolu  polsko - n iem ieck iego  
p rzy m ie rza . R obo tn icy  sm ętn ie  pospuszczali 
głow y. P an  G u b ern a to r zapy ta ł ich o p rz y ­
czynę  sm u tku . U tysk iw ali na ró żn e  b rak i o- 
dz ieżow e. F ran k  w  zam yślen iu  po tarł głow ę.

| — Nie m artw c ie  się! P om yślim y  o tym .
I za raz  zaczął m yśleć : F iih re r, w ie lk i

F iih re r, zb ie ra  s ta re  szm aty , p rzy g o to w u jąc  
się do o fenzyw y zim ow ćj, a oni chcą  bezug- 
sch e in ó w  na now e u b ra n ia ?  Co im  o d p o w ie ­
d z ie ć ? — Nie m artw c ie  się! P om yślim y o tym .

v P rzech y lił k ie lich  w ina  i szk lanym  w zro ­
k iem  tocząc w około, ni s tąd  ni zow ąd zap ro ­
ponow ał — u czczen ie  jed n o m in u to w y m  m il­
czen iem  pam ięc i zm arłych  robo tn ików  w a ­
w elsk ich ... R obo tn icy  w sta li i m ilczeli.

W szak żeż  n a  P lacu  B aw ół w  K rakow ie  
m ordow ali w te d y  N iem cy 30 Polaków ... ' 

M ilczał w te d y  cały  N aród, zac iskając  p ię ­
ści i św iadom , że nad e jd z ie  dzień , w  k tó rym  
F ran k  zam ilkn ie  zn aczn ie  d łużej, niż je d n ą  
m inu tę . I on i K ru g e r i B ie rk am p  i cała h o r­
da gestapo .

Nie m artw c ie  się!’ P om yślim y  o tym .
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ARMIA POLSKA I JEJ SIŁA.
W e wrześniu 1939 Polska pierwsza m usiała 

przeciwstaw ić się naw ale hitlerow skiej. W  n ie­
równej w alce polskie siły m ilitarne poniosły 
ciężkie straty: około 200 tysięcy żołnierzy pols­
kich zostało zabitych i rannych, 420  tysięcy 
dostało się do niew oli niem ieckiej. Po kam panii

hatersku biła się tam nasza Armia. W  Libii j  Polscy  m ary n a rze  n ie  chcą  być an i m ę- | ob rony  m orza i p rag n ą  aby  w  w olnej, odbu-
zaledw ie 10-ciu Polaków dostało się do niewoli.

W szystkie straty polskich Sił Zbrojnych od 
września do obecnej chwili wynoszą 902.095 
żołnierzy. G enerał Sikorski włożył ogrom wy­
siłku w rozbudow ę Polskich Sił Zbrojnych w

»«r

Żołnierze Armii Polskiej stacjonow ani w Szkocji,

wrześniowej w czasie przedostaw ania się przez 
Karpaty do Francji i Syrii zginęło 10 tysięcy 
żołnierzy polskich. Po uw zględnieniu innych strat 
kam pania wrześniowa zamyka się cyfrą 831 
tysięcy w zabitych, rannych i wziętych do 
niewoli.

W e Francji gen. Sikorski zorganizował 100 
L -ę rz n ą  arm ię, która wzięła udział w walkach 
na ziemi francuskiej w roku 1940. Z armii tej 

tysięcy ludzi poległo lub odniosło rany a 
<vj :-'sięcy dostało się do niew oli, lub przekro- 

granice państw  neutralnych. Dywizje pols- 
je  Francji walczyły najdłużej, gdyż jeszcze 
dni po zawieszeniu broni. Około 30 tysięcy 

oficerów i żołnierzy udało się ew akuować do 
A n  iii. Polskie Siły Zbrojne brały też udział 
w u alkach w Norwegii pod Narwikiem, a nas- 
tr ie w kam panii libijskiej. D zielnie i po bo-

Anglii. Z różnych zakątków św iata napływ ali 
tam żołnierze i ochotnicy polscy. Siły polskie 
w Anglii, w yekwipowane i wyszkolone najno­
wocześniej liczą tam dziś kilkadziesiąt tys. ludzi.

Z żołnierzy przewiezionych z Sowietów 
pow stała Armia Polska na Bliskim W schodzie, 
licząca 80.000 ludzi. Ogółem Polskie Siły Zbroj­
ne na erńigracji liczą 180.000 żołnierzy i skła­
dają się z armii lądow ej, lotnictwa i m arynarki 
w ojennej.

Stanowią one 5-tą arm ię co do. w ielkości 
wśród Narodów Zjednoczonych po W ielkiej Bry­
tanii, Stanach Zjednoczonych, Rosji i Chinach. 
Armia lądow a posiada jednostki pancerne, zmo­
toryzowaną p iechotę i artylerię i inną potrzebną 
broń. O siągnęła ona już wysoki stopień wysz­
kolenia i jest gotowa do rozstrzygających walk 
z Niemcami.

Pod biało-czerw oną banderą.

M arynarka  polska ani na chw ilę  n ie p rz e ­
rw ała  w alki rozpoczę te j w e  w rześn iu  1939-go 
roku. Nie um ilk ły  jeszcze  działa ok rę tów  w o ­
jen n y ch  i b a te r ii p rzy b rzeżn y ch  pod O ksy ­
w iem  i H elem , gdy te  o k rę ty  polskie, k tó re  
zdołały się p rz e rw a ć  j p rzez  p ie rśc ień  n iem ie ­
cki, pod ję ły  w a lk ę  na zachodzie , za tap ia jąc  
już 7-go w rze śn ia  p ie rw szy  n iem ieck i o k rę t 
w o jenny . Nie je s t rzeczą  obo ję tną , jak i w p ływ  
na op in ię  pub liczną  w y w arły  zag ran icą  dzia­
łan ia  bojow e i sp raw n o ść  naszych  o k rę tów  
w o jennych . M iały one duże znaczen ie  p o lity ­
czne i m oralne  w  k ra jach  sp rzy m ie rzo n y ch  i 
p rzyczyn iły  się do w łaśc iw ej oceny  Polaków , 
jako so juszników . D ow odem  tego na jlep szym  
zaufan ie  adm ira lic ji b ry ty jsk ie j do po lskich  
załóg m ary n ark i w o jen n e j i fak t do tychczas 
n ie sp o ty k an y  p o d p o rządkow an ia  n ie ty lko  po l­
sk ich  ale  n aw et i b ry ty jsk ich  o k rę tó w  o fice­
rom  polskim . i

J e d e n  z dz ien n ik a rzy  b ry ty jsk ich  óśw iad- 
czył n iedaw no , że do tychczas n ie było ani 
jed n e j w iększe j o perac ji m orsk iej, w  k tó re j 
by po lska m ary n a rk a  w o jen n a  n ie  b ra ła  u- 
dziau. W  istocie  po lsk ie  o k rę ty  w o jen n e  
w alczy ły  n ie ty lko  na B ałtyku, ale pod N arw i­
k iem  i L ofotam i, pod Calais, C h erbou rg iem  i 
D ieppe, w  b itw ie  o A tlan tyk , na w odach  g re ­
ckich, w  kam pan ii a frykańsk iej; sycylijsk iej, 
w łoskiej i p rzy  osw obodzen iu  K orsyki. O d 
początku w ojny  do lipca br., nie licząc o p e ­

rac ji na B ałtyku, po lsk ie  o k rę ty  w o jen n e  
p rzep ły n ę ły  w  działan iach  bojow ych  okrągło  
700 ty s ięcy  mil m orsk ich , a od lipca cyfra ta 
choć oficjalnie jeszcze  n ie  ogłoszona, uległa 
znacznem u  w zrostow i. W  czasie  tym  b ra ły  
one udział w  416-tu p a tro lach  i 555-ciu e sk o r­
ta ch ; 200  razy  w alczy ły  z sam olo tam i n ie m ie ­
ckim i, 120 razy  z b a te riam i na  w ybrzeżu . O- 
k rę t R zeczypospo lite j „.Mąsk” w  roku 1942 
zestrze lił narów no  z ko n trto rp ed o w cem  b ry ­
ty jsk im  n a jw ięk szą  ilość sam olo tów  n ie m ie c ­
kich  spośród  w szystk ich  o k rę tó w  so ju szn i­
czych. O d początku  w ojny  po lska m ary n a rk a  
w o jen n a  p rzy czy n iła  się do zn iszczen ia , za ­
to p ien ia  lub pow ażnego  uszkodzen ia  35 o k rę ­
tów  i sta tk ó w  n iep rzy jac ie lsk ich  oraz  z e s trz e ­
liła ponad  100 m aszyn  n iem ieck ich , z czego 
53 nad  w y b rzeżem  polskim .

Z naszych  ok rę tów  podw odnych  na czo ­
ło w yb ija  się „P io ru n ”. S p raw o zd aw ca  w o ­
jen n y  b ry ty j. agencji „A ssociate P ress"  tak  o 
nim  p isze : Do n a jb a rd z ie j zuchw ałych  je d ­
nostek  m orsk ich , k tó re  b ra ły  udział w  o p e ­
rac jach  d essan to w y ch  na  S ycy lii i w  działa­
n iach  w e  w łosźech , na leży  O R P  „P io ru n ”, 
p ływ ający  pod  b ia ło -czerw oną  b an d e rą  w o- 

£ zeczyPosPolitej polskiej. U przedn io  
O rK . „P io run" b ra ł udzia ł w  w ie lk ich  kon ­
w ojach  do M alty, na P ó łnocnym  A tlan tyku , 
na szlaku do N ow ej Funlandii, Is land ii i w  
obron ie konw ojów  rosy jsk ich  do M urm ańska; 
brał on ró w n ież  udział w  w ielk im  bo m b ard o ­
w an iu  p o rtów  w łosk ich  C otrono i R egg io  di 
C aiab iia . „P io ru n ” słynny  je s t w śró d  so jusz­
niczych  o k rę tów  jako  p ie rw szy  ok rę t, k tó ry  
w roku  1941-szym w y k ry ł p iem ieck i p an će rn ik  
„B ism ark” 1 o strze liw a ł go ze sw oich  dział. 
N iem niej s ław ny  je s t polski o k rę t „D zik” 
k tó ry  w  osta tn ich  dzia łan iach  u w y b rzeży  
K orsyki, k iedy  N iem cy ucieka li p rz e d  napo- 
rem  w ojsk  W alczącej F rancji, zatop ił 5 o k rę ­
tów  n iem ieck ich , na ogólną liczbę  11.

A dm ira ł S ir  Jam es F orst, p rzech o d ząc  
na now e stanow isko , p rzem aw ia jąc  na p o żeg ­
nan ie  do polskich  m ary n arzy  ośw iadczy ł: 
„K iedy m ów ię, że w ojnę  w ygram y , m am  na 
m yśli W as i nas. Z asłuży liście  na to w  zu ­
pełności, jako synow ie W ielk iego  N arodu”.

S tra ty  w łasne , jak ie  polska flota w o jenna  
poniosła w  ciągu trw an ia  4-ch lat w o jny  w y ­
noszą 3 kon trio rp ed o w ce , 2 o k rę ty  podw odne 
i k ilka ok rę tó w  pom ocniczych . N iem niej n a ­
sza flota w o jen n a  je s t dziś zgórą o jed n ą  
trzec ią  w ięk sza  niż w  roku 1939. R ozpo rzą­
dza ona k rążow n ik iem , kon trto rpedow cam i, 
ok rę tam i podw odnym i i ścigaczam i; oficero­
w ie, podoficerow ie  i m ary n arze  po lscy  o trz y ­
m ali do tychczas 813 o dznaczeń  bojow ych  
po lskich  i 47 ang ie lsk ich . W  liczbie te j 25 
k rzyży  „V irtu ti M ilitari" i l l  „D istingatio  S e r ­
v ice O rd e r" , O znacza to, że p rz e c ię tn ie  co 
trzeci polski marynarz wyróżnił stę w  boju.

czenn ikam i narodow ym i, ani boh a te ram i w  j dow anej Polsce, m a ry n ark a  w o jenna  mogła 
lite ra tu rze , p rag n ą  natom iast, a;by ich w ysiłk i, g w a ran to w ać  b ezp ieczeń stw o  p ań stw a  i dob-
ich pot i krwfawy tru d  n ie  poszły  na m arne , 
p ragną  ohi rzeczow ego  sto sunku  do sp raw

ro b y t narodu .

S K R Z Y D Ł A  POL SKI E .
W polsko niemieckiej kampanii wrze- 

śniowej mogło lotnictwo p.olskie prze­
ciwstawić czterem tysiqcom samolotów  
nieprzyjacielskich zaledwie niepełne 400 
maszyn własnych; jakościowo i ilościowo 
przeważała wówczas »Luftwaffe« nad 
lotnictwem polskim dziesięciokrotnie. W 
lotnictwie bombowym posiadali Niemcy  
przewagę 38-mio krotną, w rozpoznaw­
czym 4-ro, a w myśliwskim 8-mio krotną.

W tak niezwykle nierównych warunkach 
walki, lotnicy polscy zestrzelili 131 ma­
szyn nieprzyjacielskich napewno, nieli- 
cząc zestrzałów prawdopodobnych i u- 
szkodzeń. Ogólnie przypuszcza się, że  
suma zestrzelonych samolotów niemiec­
kich wynosiła w kampanii wrześniowej 
około 500, oraz 200 uszkodzonych, przy 
czym na liczbę tę składają się samolo­
ty zniszczone przez lotnictwo, zestrzelo­
ne przez marynarkę (53), artylerię prze­
ciwlotniczą, oraz przez wojska lądowe.

W kampanii francuskiej lotnicy polscy 
zestrzelili 55 maszyn niemieckich, mimo 
że latali na maszynach daleko gorszych 
niż lotnicy niemieccy, tracąc 15 maszyn 
własnych.

W Wielkiej Brytanii lotnicy polscy u- 
gruntowali swą sławę. O becn ie  nasze  
lotnictwo myśliwskie, jeżeli chodzi o li­
czebność jest na drugim miejscu w An­
glii (lotnictwo USA jest w pierwszym rzę­
dzie bombowe), a pod względem perso­
nelu prawie dorównywa przedwojennemu 
lotnictwu w Polsce, przewyższając je 
znacznie pod względem ilości maszyn.
I otnicv  p o ls c y  dz i a łn i n c  z  baz  w Wiel­
kiej Brytanii i na Bliskim W schodzie ze- 
• zeii w ciągu trzech lat 559 sam olo­

tu.v niemieckich napewno i 150 prawdo­
podobnie, a uszkodzili 183. Przy atako­
waniu celów ziemnych zniszczono 2 e- 
lektrownie, a uszkodzono 4; zniszczono  
lub uszkodzono 33 parowozy, zatopiono 
1 statek, 2 zaś uszkodzono, ostrzelano

3 okręty podwodne, 16 razy atakowano 
oddziały lądowe wojsk nieprzyjaciela.

Polskie lotnictwo lądowe wzięło udział 
w atakach na ośrodki przemysłowe nie­
przyjaciela 4062 maszynami, zrzucając  
do września 11.363.000 funtów ładunku 
bombowego, kruszącego i zapalającego.  
665 bombowców polskich minowało wo­
dy nieprzyj., kładąc 1.780.000 funtów, 869 
samol. patrolowało morza, zwalczając  
okręty wroga. Widać z tego jasno, że  
w dniu 7-go IX. 1939 r., niemiecki ko­
munikat wojenny przedwcześnie triumfo­
wał, twierdząc, że  po zbombardowaniu 
lotnisk polskich przez »Luftwaffe«, lotni­
ctwo polskie przestało istnieć!

T rę b a c z  jed n eg o  z oddziałów  A rm ii P o lsk iej 
w  W ie lk ie j B ry tan ii.

W ódz N aczelny Gen. K. Sosnkowski.
Po śm ierc i ś. p. G en. W ład y s ław a  S ikors- 

kiego, na k tó rego  b a rk ach  spoczyw ało  k ie ­
row n ic tw o  po lityczne  i w o jskow e Polski, Pan 
P re z y d e n t R P  m ianow ał N aczelnym  W odzem  
Polskich  Sił Z b ro jnych , g en e ra ła  K azim ierza  
Sosnkow skiego.

Je s t to postać  dobrze  znana  w  w ojskow ej 
h isto rii Polski od roku 1905-go. J e s t  on czło­
w iek iem  o znacznych  i w szech stro n n y ch  
zdolnościach, dużym  dośw iadczen iu  i ta lencie  
o rgan izacy jnym , a w  zak res ie  sp raw  w o jsko ­
w ych  c ieszy  się bezw zg lęd n y m  au to ry te tem . 
O arazu  w  p ie rw szy m  rozkazie  do” A rm ii 
podkreślił gen. S osnkow sk i dobitn ie , że w o js­
ko m usi s tać  zdała  od polityki i m usi się 
podpo rządkow ać decyzjom  P re z y d e n ta  R P  
i R ządu, a tro sk ą  jego  w inna być u staw iczna  
p raca  nad  fachow ym  po stęp em , dla dobra  
i w ie lkości O jczyzny.

Armia Krajowa.
Na okupow anych  Z iem iach  Polsk ich  dzia­

łają w  konsp irac ji S iły  Z b ro jne  w  K raju. L iczą 
one se tk i ty s ięcy  podziem nych  żo łn ierzy  i 
p rzygo tow ują  się do w alne j ro zp raw y  z oku ­
pan tem  w  d ecydu jące j chw ili. A rm ia  K rajow a 
scaliła w  sobie w szj^stkie w ysiłk i zb ro jne 
N arodu P olsk iego  i m a p oparc ie  w szystk ich  
g rup  po litycznych , k tó re  tw o rzą  jedność  n a ­
rodow ą i na k tó rych  o p ie ra  się R ząd  P olski 
w  L ondyn ie  i jego  o rg an a  w  K raju.

Po lsk ie  S iły  Z b ro jn e  na em ig racji i S iły  
Z bro jne  w  K raju  s tanow ią  liczną k ad rę  w ie l­
kiej- A rm ii Polskiej, jaka  pow stan ie  na z ie ­
m iach po lsk ich  w  o k res ie  w alk i zb ro jnej z 
o k u p an tam i i w y ty czan ia  g ran ic  R zeczy p o s­
politej P olskiej. W szy scy  o b yw ate le  pań stw a  
polskiego m uszą być  gotow i do staw ien ia  się 
w  każdej chw ili w  sze reg ach  A rm ii K rajow ej 
na rozkaz K o m endan ta  S ił Z b ro jn y ch  w  K raju.

Kierownictwo Walki Podziem nej.
Do kierow ania w alką z wrogiem  w Kraju 

w czasie okupacji pow ołane jest przez Pełno­
mocnika Rządu i K om endanta Sił zbrojnych na 
Kraj Kierownictwo W alki Podziem nej. W szystkie 
nakazy, ogłaszane w kom unikatach i odezWach 
tego organu, obow iązują wszystkich obyw ateli 
Rzeczypospolitej.

Przy Kierownictwie W alki Podziem nej są 
Specjalne Sądy i Komisje Sądzące, które mają 
prawo w im ieniu Rzeczypospolitej Polskiej w y­
dawać wyroki aż do kary śm ierci w łącznie na 
osoby, które 'zdradzają Państwo i Naród Polski,

działają na Jego szkodę, a na korzyść wroga, 
oddają w ręce w roga obyw ateli polskich, w spół­
pracują z okupantam i z uszczerbkiem godności 
Polaka, łam ią obowiązki w obec państw a pols­
kiego, nie podporządkow ując się nakazom  na­
czelnych władz polskich i ich organów w Kraju.

C zyteln iku! W alcząca Polska Podziem na  
daje Ci w ręce jeszcze  ieden z  dowodów swei 
organizacji, żyw otności i siły. Pomimo gestapo, 
policji i zdrajców, więzień, obozów i mordów, 
obław, katow ań i łapanek nie ustajem y w pracy, 
w ykonujem y wiernie swoje obow iązki wobec 
O jczyzny, da jem y dowody, że Polska ży je  i 
w alczy, że Polska to nie ty lko  ■ Rząd chwilowo 
przebyw ający na emigracji i Arm ia za granicami 
Kraju, ale cały, trzydziestom ilionow y Naród, 
ciem iężony dziś p rzez  na jeźdźcę, ale jutro  
W olny i N iepodległy!

C zytelniku! Polska W alcząca to obok żo ł­
nierzy, k tórzy z  b r o n i ą  w r ę k u  w ykonują  
rozkazy przełożonych, k tórzy likw idują barba­
rzyńców  germ ańskich — pozbaw ionych  podsta­
wowych, ogólnoludzkich zasad kultury i m oral­
ności  —  oraz zdrajców i zaprzańców , obok  
drukarzy i kolporterów, przynoszących ci praw ­
dziwe wieści ze świata, to także Ty!, to ka żdy  
z Polaków nienależący do żadnej organizacji 
po d ziem n e j! K ażdy na swoim skrom nym  odcinku  
obow iązany jest w alczyć z  w rog iem . w m iarę 
swych sił i m ożliwości!

Co tylko robisz Czytelniku, rób tak, by wróg 
m iał z  tego ja k  najm niej, albo w ogóle żadnej 
korzyści. Ani R ząd RP, ani N aczelny W ódz, 
ani Delegat R ządu czy Komendant na Kraj nie 
w ymagają od Ciebie czynów  niezw ykłych, nara­
ża jących Clę na śmierć czy bestialstwa ze strony 
wroga. Do tego gotowy jest stale liczny zastęp, 
rosnący z  ka żdym  dniem, zdeterm inow anych  
i zdecydow anych na każdą ewentualność, Żoł­
nierzy Polski Podziem nej. N a Ciebie spada  
jedyn ie  w ykonanie r z e c z y  m ałych i co­
dziennych, dostępnych w Twoich w arunkach. 
Pamiętaj jednak, że ich ważność jest równie 
w ielka i że z  ich sum y zlanej we w spólnym  
wysiłku Aliantów  »Polska powstanie by żyć*!,
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K andydatom  na śm ie rć  od 
bom b ang ie lsk ich  u ł a t w i a  

w y ja zd  do Rzeszy

yy

Biuro 
Informacyjne,

składające się z sam ych o- 
szustów, p ro w o ka to ró w  i 

in n ych  vo lksdeu tschow

Krakau, 
Burgstrasse Nr 60.

.•■■■■■■■■•■i

P rzyrząd y  ginekologiczne
n i e o d z o w n e  

d o  p o r o d u  W ie lk ic h  N ie m ie c  

c h ę tn ie  k u p ię

A d o lf  H it le r ,  
R e ic h k a n z le i, —  B e r l i n .

W olne posady

Z A M I A S T  M A K A R O N U  
dajemy lane kluski  

Restauracja » M o n t g o m e r y «

K I L I M Y

PORCELANY

O B R A Z Y  

A N T Y K I
z m uzeów  krakow skich i zb io rów  
p ryw a tn ych  rozda je  i sp rzeda je

W a c h i e r o w a

Hulajnogi
dla V o lksdeu tschów , p rz y g o to ­
w u jących  się d o  rom m low ania  
z Polski d o  n a b y c i a  t y l k o  w 
N S D A P .  Z p o w o d u  b liskie j 
likw idac ji p rzeds ięb io rs tw a ceny 

zn iżone .

" O 1

F a c h o w ie c  w  b ic iu , te rro ryzo w a n iu  
i  d o n o s ic ie ls tw ie , oddaje się pod 
opiekę Gestapo, M o ritz  B re un lich , 
szef bezpieczeństw a O st—D eutsche 
Chem ische W erke S o lw ay, zam iesz. 
K rakau , B o rek  F a łęck i, S zko lna  391 
S z u k a m  fry z y je ra . D r Kram er, der 
S tad t K rakau.
B y d ło  w sze lk iego  rodza ju , n ie ro g a ­
c izna , psy  i tchórze znajdą dobrze 
p ła tn ą  pracę. Zg łoszen ia  p rzesy łać 
K raków , Pom orska 2.
S z u k a m  pom ocn ika  w  szantażow a­
n iu  u czc iw ych  o b y w a te li p o lsk ich  
Schalau, H aup tw achm e is te r, K rakau 
S zu jskiego 2
K e ln e r  przed w o jną , a obecnie s ta ­
ły  w yw ia do w ca  Gestapo, poszuku je  
sw ych  daw n ych  zna jom ych  z K a w ia ­
rn i B isanza  „C r is ta l"  w  K ra kow ie  — 
G ustaw  Sem eniuk, U rzędn icza  13 
D e te k t y w ó w  b ie g łych  w sw ym  rze­
m ioś le  poszukuje D ev isenam t. Cho­
dzi o zbadan ie , w  ja k ic h  bankach 
z ło ż y ł G um pinger w yw ie z io n e  p ie ­
n iądze . W ysok ie  h o n o ra riu m ! Z g ło ­
szenia  do Gońca K rakow sk iego  pod 
„15 m ilio n ó w ".
A k u s z e r k i  b ieg łe j w  w y k o n y w a n iu  
skrobanek poszukuje K lub der B litz -  
m adel. Zg łoszen ia : U rdeu tsche  S tad t 
K ra kau , H erm ann G órings trasse  606. 
C ic h a ,  s p o k o jn a  u rzędn iczka  poczty 
w  K ra kow ie  p rz y jm ie  fu n k c je  pod­
s łuch u , jako  agen tka  Gestapo, H er- 
m ina  Z im m erm ann Sem eniukow a, 
U rzędn icza  13.
P o s z u k u ją  choćby jednego uczone­
go n iem ieck iego, k tó ry  b y  n ie  b y ł 
dokto rem  k łam stw a , p rofesorem  z ło ­
d z ie js tw a  lnb  m ag is trem  m o rd e r­
stw a — N aród P o lsk i.
S iln y c h  m ę ż c z y z n  do osob is te j 0- 
c h ro n y  i  s traży  bezbaeczeństwa po­
szukuje S ta d th a up tm a n n  K ram er. 
P ierw szeństw o  m ają  u k ra iń c y . Z g ło ­
szenia: C iv ilk a s in o , K rakau . 
P o k o jó w k i  d la  s w e j u trz y m a n k i po­
szukuje  w ysok i d o s to jn ik  N SDAP 
P ierw szeństw o  m ają  g łuche  i n iem e. 
Zg łoszen ia : B urg , K ra kau .

Kupno i sprzedaż

P ły t y  z m ow am i H it le ra  i Goebelsa 
w ym ien iany za fu n t k ła k ó w . F ab ryka  
m ateracy, K rakau , F ra n ks tra sse  6. 
Z a ją c e  \vyp rzedzam  w  ucieczce 
m arsz. Rom m el.
Z a k u p ią  ładne , ro z ło żys te  drzew o, 
na k tó ry m  m ó g łb ym  zaw isnąć. Bec­
km ann k u r t ,  na p ó łw ła ś c ic ie l fa b ry ­
k i  ży le tek  „T o le d o ", K ia k a u  -  P od­
górze.
W ą d l i n y  z m ięsa ludzk iego  dos ta r­
cza w  w ie lk im  w ybo rze  n u r f i i r  
Deutsche Franz Tha n n  R eichsdeutsch 
K raków , K ie lecka 8.
M y d ło  toa le tow e, w yrab iane  z t ł u ­
szczu dzieci, za b itych  w Jude n ve r- 
n ic b tu n g s la g e r w  Be łzen  ta n io  do 
n ab yc ia  w „S e ife n ze n tra ls te lle "  K ra ­
kau, R ie b e n trop fs tr. 59.
A r t y k u ł y  s p o ż y w c z e , ja k  m ąka, t łu -  
szcze, pom arańcze, c y try n y , banany 
itp . w ykrad z ion e  z ro zm a itych  m a­
gazynów  i tra n sp o rtó w  ko le jo w ych , 
sprzedaje po cenach pó łpaskow ych : 
D eutsche L eb e n sm itte lhand lung  — 
hrakan, Sauckelstr. 57.
P a r a w a n  do z a k ryw a n ia  m achlo jek 
kup ię , Paul R o ttka , B aud ienstinspe : 
k to r  — Kraków , P rokoc im  1 baraki'. 
P lu s k w y  n iem ieckie , k tó re  o b s ia d ły  
m ieszkan ia  po lsk ie , tęp i p repa ra t 
po lsk i, dok ła d n ie  w zoro w an y  na n ie ­
m ieck im  „A u s ro tte n ". D ostać  można 
ty lk o  w  K. W . P.
S k r z y p c e  do w y g ra n ia  zw yc ięs tw a  
zakup i Naczelna Kom enda n ie m iec ­
k ic h  s i ł  z b ro jn ych  (c y m b a ły  już po­
s iadam y).
N a j le p s z y c h  s m a r ó w  dostarczają 
Z jednoczone f irm y  S ta lin  —■* Chur- 
ch il — R oosevelt et Comp. 
T c h ó r z e m  podszytą odwagę i  tupet 
sprzedam — K ruge r.
G r o m a d z ą  k ry s z ta ły , porce lanę,oraz 
różne a n ty k i pochodzen ia  w aw e l­

O b w ies zcze n ie  u rzę d o w e .

Z  d n ie m  I g ru d n ia  1943 r. n a  c a ły m  o b s z a rz e  G e n e ra ln e g o  
G u b e rn a to rs tw a  i  R z e s z y  w c h o d z i  w  ż y c ie  z a rz ą d z e n ie , n a  m o ­
c y  k tó re g o  w s z e lk a  k ra d z ie ż ,  g ra b ie ż , ra b u n e k ,  k o n f is k a ta  r u c h o ­
m o ś c i i  n ie ru c h o m o ś c i,  r o b o ty  p rz y m u s o w e , w y s ie d la n ie ,  m o r d o ­
w a n ie  d o r o s ły c h  i  d z ie c i ,  g e rm a n iz a c ja  m ło d z ie ż y  w y w ie z io n e j  
d o  R e ic h u ,  k a to w a n ie  w  w ię z ie n ia c h  i  o b o z a c h  o ra z  n is z c z e n ie  
d o r o b k u  k u ltu r a ln e g o  n a  Z ie m ia c h  P o ls k ic h ,  n o s ie  b ę d z ie  z w o ­
l i  A d o l f a  H i t le r a  z b io r o w ą  n a z w ę  „ f r a n k g r e i fe r s tw o  ( F r a ą k g r e i-  
fe re i) ,  u tw o rz o n ą  z p ie rw s z y c h  z g ło s e k  t r z e - h  w ie r n y c h  je g o  to ­
w a rz y s z ó w : F ra n k a , G re is e ra  i  F o rs te ra .

N a z w y  te j u ż y w a ć  n a le ż y  w  ż y c iu  c o d z ie n n y m , d z ie n n i­
k a c h  i  p ra c a c h  n a u k o w o - h is to r y c z n y c h .

M in. R z e s z y  D r H a n s F ran k  
g e n e r a ln y  —  g u b e r n a to r  

P r e z e s  M ię d z y n a r o d o w e j  A k a d e m ii P raw a*

gj   &
Obrazy, rzeźby, antyki, drogie 
tkaniny, zabytki biblioteczne, broń 
starą, wyroby ze złota i srebra

zabezpieczają i pielęgnuję na lewo

w muzeach polskich, zbiorach pry­
watnych i kościołach: dr Gustaw Bart- 
hel z Wrocławia, dr Anton Krauss z 
Wiednia, dr Werner Kudlich z Opawy, 
dr Erich Meyer — Heisig z Wrocła­
wia, dr Joset Miihlmann z Salzburga, 
dr Gunther Otto z Wrocławia, dr Karl 
Pollhammer z Wiednia i Rudolf Pri- 
hoda z Opawy, — przy czym służę 
im dorywczo pomocę: prof, dr Hans 
v. Demel z Wiednia, dr Kurt Dittmer 
z Berlina, prof, dr Dagobert Frey z 
Wrocławia, prof, dr Arthur Haberlandt 
z Wiednia, dr Ednard Holzmaiz z 
Wiednia, dr Josef Mader z Wiednia 
i dr Leopold Ruprecht z Wiednia.

skiego — E dw ard  B o tta , A l.  S łow a ­
ck iego  112 1‘1 p.
M e b le  n ie a ry jsk ie g o  pochodzenia 
sprzedaje ty lk o  no rd yko m  M óbe l- 
v e rw a ltu n g  — K ra ków , u l. F e lic ja ­
nek.
M ię s a  s ie k a n e g o  dostarcza sycy lijska  
ja tka  A leksandra i M ontgom eriego . 
S p r z e d a m  szm aty żydow skie , zabra ­
ne p ize z  ga łganów  i szm aty n ie m ie ­
ck ie  — H ee iesverp fiegung , Krakau, 
u l. Rakow icka.
B u ty , k tó re  szyje K ruger F ra n kow i 
chę tn ie  kupię  Haadetes, K raków , 
Tandeta .

Różne
F a c h o w c ó w  do p is a n ia  rapo rtów  o 
zw yc ię s tw ie  nad bandam i dyw ersy j­
n y m i dostarcza m ordu jącym  n ie w in ­
ne dz iec i i k o b ie ty — „S ta ła  m etoda", 
g e n ia ln y  w yna lazek w ie lk ie g o  obroń­
cy ch rześc ijańs tw a , H. H im m lera. 
K t o  z lito śc iw ych  poda pom ocną 
d ło ń  bezrobotnem u, b iednem u ko n ­
fid e n to w i Gestapo? W iadom ość: Go­
n iec K rakow sk i pod „B ezrobo tny". 
G w a r a n tu ją ,  że na N iem cy n ie  pad­
n ie  żadna bomba — Reichsm arschad 
G ó ring .
P o s z u k u ją  w iosny, z iem i s tw a rdn ia ­
łe j i now ej b ro n i, aby pobić n ie ­
p rzy ja c ie la  — A d o lf h it le r .
W y s y ła m  p racow n ików  do Rzeszy, 
do L ibana  i O św ięc im ia, znęcam s>ę 
nad w ię źn ia m i i  mam konszachty z 
Gestapem — ale ch c ia łb ym  żyć. ile  
mam za p ła c ić?  G ustaw  Beckm ann, 
Fabryka ży le tek  „T o le d o ", Krakóry- 
Podgórze.
P o s z u k u ją  sposobności do jeszcze 
jednego w yg łu p ie n ia  się w  Krakow ie. 
D r Kram er, der S tad thaup tm ann  der 
S tad t K rakau. Zg łoszen ia  pod „T ro - 
t te l" .
W a ż n e  d la  vo lksdeu tschow . W szy- 
ścy N iem cy, k tó rz y  pragną posiadać 
n ie  n iem ieck ie  dokum enty  osobiste, 
w ydane  w  n ie  n iem ieck im  jęz. przez 
n ie  n ie m ieck ie  o rga n izac je , mogą 
otrzym ać je d yn ie  św iadectw o zgonu. 
K ie ro w n ic tw o  W a lk i Podziem nej. 
K t o  w yleczy m ię ze sadyzm u? w ia ­
dom ości pod Josef V e it. Baudienst- 
in s p e k to r 4| 100 — K rakau, Prokocim  
b a ra k i.
P r z e w o z i  m eble zrabow ane z m ie­
szkań obyw a te li k ra kow sk ich  w  spe­
c ja lnych  wagonach do Vaterlandu. 
W obec zb liża ją ce j się ka tas tro fy  
szybkie  zg łoszenia p rzy jm u je : Deut­
sche R iick iibe rs ied lungsorgan is& tion , 
K rakau , H eil H itle rs : r. 13.
P o d n o s z ą  o c z k a  ku n ie b u  i ronię 
łz y  nad do lą  narodu po lsk iego  — 
man. p ropagandy Goebels.
K le p ią  opatrzność po ram ien iu  i zw ra ­
cam je j uwagę na konieczność re­
spektow an ia  m oich  zam iarów  — 
A d o lf H it le r , B e rlin , Luftschutzka- 
m mer.
P sy  w śc iek łe  (Pom orska2) skutecznie 
u n ie szko d liw ia  — Nagan.
P o s ia d a m  ka rab in  m aszynow y, 100 
nabo i, dwa p is to le ty  autom atyczne, 
5 rew o lw erów , 2 sk rzynk i granatów  
ręcznych, zas iek i z d ru tów  ko lcza ­
s tych , a zakupuję jeszcze armatę, 
czo łg  i  wóz pancerny, aby w ykazać 
P o lakom , że się ich  n ie  boję. Heinz 
B rassel, B a u d ie ns tha u p ts te lle n fijh re r 
K rakau , W ola Duchacka, Kościuszki 
60.
Z a b e z p ie c z a m  skutecznie N i e m c y  
przed bom bam i a lia n c k im i — marsz. 
Goering.
D la c z e g o  ża łu je c ie  m i k u li?  Czy 
c h c e c i e  m i dać k r z e s ł o  e l e k t r y c z n e ?  
M uhlberger, D y re k to r E lek trow n i, 
K raków .
P o k ó j ,  ale n ie  na  w arunkach k a p itu ­
la c ji bezwzględnej, w yna jm ę. Z g ło ­
szenia do Gońca K rakow skiego . 
L e c z ą  d ran i z k le p to m a n ii, mega­
lo m a n ii, ty ra n ii  i  ge rm a n ii — zakład  
psych ia tryczn y  d ra  C h u rch illa  dra 
Roosevelta.
K o n k u r s  na k ró tką  b io g ra fię  — n a j­
w iększego w dzie jach ludzkości zb i­
ra, opraw cy, b lu źn ie rcy  i k łam cy.

O pracow an ia  przy jm u je  „K rakauer 
Z e itu n g " pod hasłem  „H e il H itle r. 
K t o  p r a g n ie  zn a leźć  się na liście o -  
fia r katyńskich zech ce  p o d ać  sw oje  
im ię , nazwisko, n u m er książeczki 
Kasy O szczęd . im ię  cio tk i i p rze d ­
ło żyć  p o c ztó w kę d o  w u ja , R edakcja  
G o ń ca  K rakow skiego.
O c z e k u ję  nag łe j a n iesp o d ziew an e j 
śm ierci Schulz, O b e rza h lm e is te r, Kra­
kau* H e e re s v e rp fle g u n g s te lle  u lica  
Rakow icka.
P r a g n ą  w isieć na te j sam ej g a łęz i 
co i Schw indler. E lsenw eng er Franz, 
k ier. fabryk i ty to n iu , Kraków , D o l­
nych M łyn ó w  8 10.

  M atrym onialne______
S z u k a m  sam ca rasy n o rd y ck ie j dla  
m o je j kró licy , M ild n e ro w a , Kraków  
C zaro dzie jska  55 II klatka schodow a, 
drzwi na lew o.
M ło d e ,  p r z y s to jn e  P o lk i ,  z z a w o d u  
a g e n tk i G e s ta p o , p ra g n ą  z a w rz e ć  z n a ­
jo m o ś ć  z c z ło n k a m i o r g a n iz a c j i  p o d ­
z ie m n e j :  A n n a  F is c h e r ,  F ra n c is z k a
E d e r ,  E lż b ie ta  B u c h b o lz ,  I rm a  FJla- 
n ic e r ,  H e le n a  R o th .
R o z w ó d  z u c z c iw o ś c ią  w z ią łe m  M i -  
k ie ta  A d o l f  111 B  3 P o m o rs k a  2. 
C z t e r y  p r z y s t o jn e  P o lk i ,  d o b rz e  s y ­
tu o w a n e ,  z n a ją c e  d o s k o n a le  fa c h  
k o n f id e n c k i ,  p ra g n ą  p o z n a ć  p a n ó w  
z p rz e s z ło ś c ią  k o n s p ir a c y jn ą .  M a r ia  
F ie d le r ,  U r s z u la  T e lk e l ,  C h a r lo t t a  
N o rm a n n  i  K a r o la  E rd m a n n .
O f ic e r ,  p o ls k i ,  z a b i t y  w  K a t y n iu  i  
c ie s z ą c y  s ią  d o b r y m  z d r o w ie m ,  p o ­
s z u k u je  s w e g o  z a b ó jc y .  Ł a s k a w y c h  
in f o r m a c j i  r a c z y  u d z ie l ić  —  O h le n -  
b u s c h , K ra k a u ,  P ro p a g a n d a a m t,

Nauka i w ychowanie

K o r e s p o n d e n c y jn y  k u r s  ko n fid en tó w  
i p row okatorów  u ru ch am iam y stale  
SS. Syny z Pom orskiej 2.
P o w ię k s z a m  trzykro tn ie  w ym iona  
krów. S tabs le iter U lric h , Starostwo 
Pow iatow e, Kraków.
U c z ą  m iłośc i chrześc ijańsk ie j, ku ltu ­
ry eu ro p e js k ie j i n o w ego  ła d u , m or­
d u jąc  d z iec i i ko b ie ty , paląc wsie, 
w trącając ludność do w ięz ień , zaku - 
v/ając n iew innych  w k a jd an y  lub  
w ysyła jąc ich d o  k o m ó r gazo w ych , 
H . H im m le r.
D z ie c i  w latach 12 do  16 w ysyłam  
d o  O św ięc im ia . P rzed k ład ać  zaśw ia­
d c ze n ie  k ierow n ika  V I i V I I I  rew iru  
p o lic y jn e g o  z d o p isk iem  „ p o d e jrza ­
ny o kradzież". Schubert, insp. Po­
lic ji K rym ., Kraków. Szlak 40.
L is tą  k o n f id e n t ó w  G e s ta p o , w y d a n ie  
11 z n a c z n ie  ro z s z e rz o n e  w r a z  z  ż y ­
c io r y s a m i s ła w n y c h  m ę ż ó w  z P o m o r ­
s k ie j 2 , z a o p a t r z o n e  w  l ic z n e  ry c in y ,  
f o to g r a f ie  o ra z  p o d o b iz n y  a u to g r a fó w ,  
d o s ta rc z a  c z ło n k o m  o r g a n iz a c j i  p o d ­
z ie m n e j --  K ie r o w n ic t w o  W a lk i  P o d ­
z ie m n e j.
I n t e l ig e n c j i ,  p o t r z e b n e j m i  d o  w y ­
g ła s z a n ia  m ó w  p ro p a g a n d o w y c h  w  
G . G . p o s z u k u je  F r i t z  S a u c k e l,  G a u - 

\ l e i t e r ,  p e łn o m o c n ik  R z e s z y  d o  s p ra w  
z a t r u d n ie ń  i  p ra c y .
R o b ią  c u d a , ja k  s ię  u d a . O s t in s t i t u t  
f i i r  d e u ts c h e  O s ta r b e i t  ( o b s łu g a  p o l-  
s k a ) .
U m ie m  b ić ,  s z p ie g o w a ć ,  g r o z i ć  
O ś w ię c im e m  i  o b c in a ć  z a r o b k i .  P o ­
d e jm ę  s ię  k a ż d e g o  s z w in d lu  — S c h w in ­
d le r ,  k ie r .  f a b r y k i  t y t o n iu ,  K r a k ó w ,  
D o ln y c h  M ły n ó w 8 |1 0 .
O s td e u ts c h e s  In s t i t u t  p o s z u k u je  u - 
c z o n y c h ,  k tó r z y  b y  n a d a l d o w o d z i l i ,  
że  t e r y to r iu m  P o ls k i  w c h o d z i  w  o - 
b rę b  n ie m ie c k ie g o  L e b e n s rn u m u ,  ze 
z w y c z a je  lu d o w e ,  s t r ó j i  b u d o w n ic ­
tw o  są p o c h o d z e n ia  n ie m ie c k ie g o ,  że 
w s z e lk ie  w a r to ś c i  g o s p o d a rc z e ,  a r t y ­
s ty c z n e  i  n a u k o w e  w  P o ls c e  w y t w o ­
r z y l i  N ie m c y  i  że  w o g ó le  n ie m a  P o ­
la k ó w ,  t y lk o  s ta m m d e u ts c h e  i  re ic h s -  
d e u ts c h e . Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  O s t ­
d e u ts c h e s  In s t i t u t .
K u r s  z ła g o d z o n y  d la  P o la k ó w  p r o ­
w a d z ę  m e to d ą  p a c y f ik a c y jn ą ,  D r  L o -  
s a c k e r .  B u rg ,  K ra k a u  (o b e d n ie  W e r ­
m a c h t) .

BIŻUTERIĘ

Ż Y D O W S K Ą ,  O C Z Y S Z C Z O N Ą  

Z  K R W I  S P R Z E D A M

G Ó T H ,  k o m e n d a n t  

o b o z u  ż y d o w s k i e g o  

w W oli l  Duchackiej.

\

P O S Z U K U J Ę

auta N - O s t  1363, k tó re  19 
III 1943  zosta ło  m i skradzione  
z p rze d  bud ynku  D yrekcji Po­
lic ji K rym ina lne j w  K rakow ie

SS. Sturmbannfuhrer

DR SEINSCHE JAKÓB
D yrekto r Policji K rym ina lne j 
—  w K r a k o w i e . -----

Q 7 H P F D  z z a w o d u ,
IŁ.  r t K  z e r o  z  w yk­

szta łcen ia  — z ło d z ie j z natury — 
łap ó w ka rz  z zam iłow ania , a sa­
dysta  d la sportu  — p o d e jm ie  się 

gw a łtu  na siostrach 
i m atkach skazańców

B R U N O  B E N E C K E

Baudienstinspektor

Kamieniołomy — „LIBAN" 
K r a k ó w  . — Z a  T o r e m  2 2

f f  |  n .  i* szczen iak z  m o rd k i p o d o b n y  d o  O h - 
J L r % J E a l€ g 1  lenbuscha , nazywa się „ V I K T O R I A " .

Wiadomość przesłać do »Lew pustyni« lub pod 
»Freiter kann nichł weiter«, Berlin - Reichskanzlei,

N I E M O W L Ę T A
w g h e ec ie  zab ijam  o d  je d ­
n ego  strzału, a po  p ijanem u 

w ykryw am  spiskow ca 
w  każdym  P o l a k u .

J O A C H I M  T H U M ,

Baudienstoberinspektor 
Kraków  — Prokocim  1. baraki.

Z  G  U  B 1 t  E M
flofę niemiecką i szukam 

swoich łodzi 

podwodnych 

A d m i r a ł  D ó n i ł z

Z E G A R K I  męskie i damskie, wyroby ze srebra, 
banknoty, jedwabie, futra i tłuszcze zabieram

Heinemeyer SS obersturmban.Yifiitirer III A. Pomorska 2.

1 Pralnia „ N U R  F U R  D E U T S C H E "  §
fc

przeniesiona zo sta ła  z T U N I S U  i S Y C Y L I I  na w szystk ie  fron ty .
  w
5 % BLIŻSZE WIADOMOŚCI W RADIO LONDYŃSKIM. ®

N I E W O L N I K
na wyjazd do robót w Reichu 
otrzyma dwie kromki suchego 
chleba, dziurawe buty i podarte 

spodnie.

Zgłoszenia przyjmuje

B iu ro  Prezyd ia lne 
S t a d t h a u p t m a n n a  Kramera

Urdeutsche Stadt Krakau

Nur fiir Deutsche.
D o m y  p u b lic z n e  p o szu ku ją  k a n d y ­
d a te k  do u p rz y je m n ie n ia  o s ta tn ich  
c h w il o b roń com  g inącego  R e ichu . 
W a ru n k i:  Ś w ia d e c tw o  zd ro w ia , ż y w y  
tem peram en t, le g ity m a c ja  N S D A P , 
tusza  d ozw o lo na , g ło w a  p o d s trz y - 
żona, ro z ło żys te  łon o . P ie rw sze ńs tw o  

m a ją  p a n n y  bez d z iec i.

Z g ło s z e n ia : K ra k a u , P o m o rska  2.

R  Ó  A r

W % Z Ę
n ie  g w a ra n tu ją c  za p ra ­
w d z iw o ś ć  sw ych  p rze ­

p o w ie d n i

A D O L F  H I T L E R

N O W Y  Ł A D  E U R O P Y
przygotował p lany rozbudowy zakładów  
wypoczynkowych N u r f i i r  Deutsche w 
Oświęcimiu, Mathausen, Gusen, Ora- 
nienbtirgu, Dachau, Rauersbruck, Treb­
lince, Radogoszczy koło Łodzi i  W oli 
Duchackiej. Zgłoszenia zbyteczne. Dojazd  
za darmo. K r e m a t o r i u m  r ó w n i e ż .

1I . c \

P i e r w s z e ń s t w o  m a j ą  SS s yny .

M E  I N K A M P F
W y d a n ie  z r. 1943 p. f. KAPUT 

dostać  m ożna w e  wszystkich 
ks ięgarn iach.

niiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiii

WA L I Z K I
KONIEC WASZ BLISKI 
KUPU1CIE WALIZKI

Rucksiibersiedelungsorganisa - 
tion N S D A P  Krakau.

uiiiiimiiiiiiiiiMiiimiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiii

K A N T U J E M Y
w  p o sp ie szn ym  te m p ie

SS -  S A  -  NSDAP
Szupo, K r ip o , G estapo, 

S p . z n ie o g r .  o d p . 

„ L e t z t e r  M o m e n t ”

Wydawnictwo „Goniec Krakowski'*. Kraków, Wielopole 1. -  Telefon 206-11.


